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kraków  1 marca.
Dowiadujemy się że Izba handlowa miasta Kra­

kow a, na prośbę swoją, do ministeryum robót pu­
blicznych przed kilką miesiącami podaną, w przed­
miocie, ażeby na prawym brzegu W is ły  druga 
kolej żelazna, kolei górno-szląsko-krakowskiej 
równoległa budowaną n ie b y ła , otrzymała z stro­
ny tegoż ministeryum odpowiedź, że wykonaniu 
jej życzenia stoi na przeszkodzie przywilej to­
warzystwa akcyonaryuszów kolei północnej, pod 
względem budowy kolei z W iednia do Bochni 
wydany, że wszakże miasto Kraków wszelką miec 
może nadzieję, iż z siecią kolei żelaznej w pań­
stwie austryackiem , w każdym razie połączonem
zostanie.
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Ostatnia mowa lorda Palmerstona w parlamen­
cie wymierzona przeciw dawnemu koledze, lordo­
wi John R u sse ll, a którą tak trafnie dowcipny re­
daktor Debatów  John Lemoinne parlamentarnie 
trawestowanym hymnem narodowym R u f ę  B r i ­
t a n n ia  nazyw a, powiększyła jesz c z e , jeźli być 
m oże, popularność jakiej u ludu używa excen- 
tryczny wicehrabia. Przy wyjściu z ostatniej se -  
s v i , na której zmianę ministerstwa parlamentowi 
zakomunikowano, lord Palmerston oczekiwany był 
przez masy pospólstwa, które go hucznemi po­
w itały oklaskami. Niektóre dzienniki donosiły, że 
hrabia Derby ży czy ł sob ie, oprzeć się na owej 
byłego  szefa foreign office popularności, i pro­
ponował mu wicekrólestwo Irlandyi. Lord P al­
merston wszelkiego z nowem ministerstwem sto­
sunku odmówił.

N ie wierzymy ani w jedno ani w drugie. Hra­
bia Derby nie "byłby się podejmował składu ga ­
binetu gdyby na pomoc lorda Palmerstona winien 
b ył rachować. Lord Palmerston również nie po­
trzebuje wcale udziału w gabinecie hr. Derby 
aby módz liczyć na przyszłość. Zresztą podobne 
przejścia whigów do torysów lub przeciwnie, na­
der są  rzadkie w A nglii: gdy się wydarzą po­
między ludźmi stanu w yższego rzędu, są zda­
rzeniem (ewenement) krajowem.Tłomaczyćby przej­

ście takowe m ogła tylko tak zwana raison d'etat 
(przyczyna stanu). Gdyby (0 b y ło , stan w ew ­
nętrzny  Angin musiałby być daleko bardziej za­
grożonym aniżeli nam się K daleka wydaje, al­
bowiem utrzymanie kierunku polityki zagranicznej, 
choćby nawet zgadzało się •/. widokami nowego 
gabinetu, nie wymaga wcale czynnego w- nim u- 
działu byłego ministra spraw zagranicznych.

E F o z t i a i i  27 lutego.
Karnawał się skończy ł; silnie czuć się to daje w mie­

ście, którego ożywienie, głównie od napływowej zależy 
ludności; to też już wszyscy się skarżą, że zaczyna być pu­
sto na ulicach Poznania.—  O zabawach zapustnych pisać 
nie będę, odbyły się, tak jak być winno, bawiono się i 
tańczono wiele.

Ze wszystkich zebrań dni ostatnich, jedynie wyższej 
ważności był óbjad u pana G. Potworowskiego dla mło­
dzieży naszej w służbie publicznej będącej. —  Główny 
toast wniósł gospodarz na cześć zaproszonych, przy któ­
rej sposobności dotknął wszystkie smutne fenomena w kraju 
naszym się pojawiające, przeszedł ze zwykłą mu skromnością 
dotychczasowe prace o ko ło  dobra publicznego , w których 
sam najczynniejszy miał udział,  a cały purikt ciężkości 
nadziei naszych oparł w swein przekonaniu na młodzieży 
w specyalnych zawodach wykształconej i służbie publi­
cznej się poświęcającej. Uznanie gorące zasługi, ze s tro­
ny tego tak szanowanego obywatela, nie mogło nie być 
z wdzięcznością przyjęletn i niezawodnie będzie bodźcem 
do pracy dla młodszej generacyi, aby w ślady starszych 
braci wstąpić.—  Naturalnie nie zapomniano toastu na cześć 
zasłużonego gospodarza, były i inne poważnej treści,  tak 
że ca łe  to zebranie bardzo m iłe ,  ale i poważne wspom­
nienie zebranym pozostawiło.

W korespondencyi z Poznańskiego QO przed kilku 
dniami umieszczonej, wyczytaliśmy kilka s łów co do spra­
wy pana Miszewskiego posła w Berlinie, do których niech 
mi wolno będzie zrobić krótką uwagę. —  Korespondent 
z Poznańskiego, mówiąc o panu Miszewskim, mówi, że 
w kierunku jaki ten poseł wziął w Berlinie, nie reprezen­
tuje większości wyborców. Otóż ja czuję obowiązek wziaść 
w obronę mniejszość, któraby posądzoną być mogła, że 
ją pan Miszewski reprezentuje; u nas nie masz ani podo­
bnej większości, ani mniejszości, któraby się czuła rep re­
zentowaną przez tegoż pana, w jego dotychczasowem po­
stępowaniu w Izbie, nam się zdaje że on nawet sam sie­
bie nie reprezentuje, a więc cóż lub k< goż w takim ra­
z ie?  na to odpowiedzieć nie moim obow iązkiem —  zarę­

czam tylko, że niemasz ani większości, ani mniejszości 
podobnej u nas, że dzięki Bogu doktryny jak Gryjfa Ki­

jow skiego  dotąd u nas wyznawców nie liczą.
Z tej samej korespondencyi, Gazeta niem iecka P oznań­

ska, ze zwykłą sobie złą wiarą, zrobi'a wyciąg w swyin 
zwykle w edług potrzeby i własnej wygody przykrojonym 
m usterunku—  oskarża w as ,  że w' tejże korespondencyi 
Czas pismo konserwatywne, oskarża pana Miszewskiego, 
że z panem Piitlkaminer razem głosuje. O ile korespon- 
dencyą tę pamiętamy, nic podobnego w rzeczonej ko re­
spondencyi nie było, i owszem pisze o n a : „że nie w tern 
wina tego pana, że z panem Puttkaminerem głosuje, bo 
to nie raz cała frakeya polska robi według swego inte­
resu," ale w tem , że przeciw i niezgodnie” z swemi ro­
dakami głosuje —  otóż o tem milczy G azeta N iem iecka , 
tylko w swój, jak wspomniałem, przekręcony sposób wy­
ciąg z tejże korespondencyi daje.

Z Berlina wiadomości mało, donoszą nam tylko, że Cie­
szkowski, Niegolewski i Pokrzywnicki stoczyli przy bu­
dżecie oświecenia utarczki z ministrem, co do instytutów 
edukacyjnych w Księstwie, z których świetnie wyszli, a 
rezultatem najlepszym, uznanie ze strony ministra potrze­
by nowego gimnazyum, chociaż czas kiedy będzie za ło -  
źonetn nie oznaczony. — S czegóiy tego posiedzenia, bę­
dziecie pown > mieli od korespondenta berlińskiego, zape­
wne i całą tę dyskusyą później zamieścicie; będąc j e d y -  
nein polskiem pismem większych rozmiarów.

Z prowincji nie masz żadnych ważnych wiadomości 
w kilku miejscach odbywają się sądy przysięgłych. Mróz 
w wielu miejscach bez śniegu, niepokoi rolników jak do ­
tąd mokrość niepokoiła.— Ceny zboża w stagnacyi, cho­
ciaż raporta z Niemiec o braku wielkim tam panującym, 
prędzej czy później wielkie podwyższenie cen sprowa­
dzić muszą.

Policya nie przestaje być surową dla nie tu urodzonych 
rodaków, i tak wiemy, że wydala dame, która 30 lat 
w Księstwie jest zamieszkałą, ale na nieszczęście nie tu 
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SSerlin 27 iuteg0 .
f  Porządek dzienny obrad sejmowych od kilku dni je s t  

ten s a m : w pierwszej Izbie prawo ordynacyi gminnej, 
w drugiej budżet. Zdaję pokrótce sprawę z ostatnich o -  
brad nad etatem wychowania publicznego, w których i 
posłowie polscy, mianowicie Cieszkowski i Niegolewski 
z Księstwa, Pokrzywnicki i Klingenberg z P ru s , mieli u -  
dział. Obrady były c iekawe, ale rezultat jak zwykle 
nie wielki. Wniosek posła Szuberta: aby etat przezna-
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Gwalbert Pawlikowski.

Dopominały się, szczególniej warszawskie dzienniki o 
życiorys tego męża zgasłego od kilku tygodni. Niezawo­
dnie bylibyśmy się natychmiast wywiązali z tego długu, 
gdyby nie trudności w zebraniu szczegółów więcej inte­
resujących, jak te które są powszechniej znajome. Spo­
dziewaliśmy się nareszcie, że D ziennik literacki lwowski, 
jako bliższy źród ła ,  zgromadzi nieznane nam fakta, poda 
rzadkości zbiorów, skreśli człowieka i świat w którym się 
obracał;  lecz jak się przekonywamy z artykułu tam umie- 
szczm ego  o śp. Pawlikowskim, szczegóły w nim zawarte 
są znane; miasto dokładnych wyliczeń i opisów, rzecz 
wystawiona z ogólnej strony jakby z posłuchu, zgoła jest 
to lekkie wspomnienie, a nie rys charakteru i zasług męża. 
Jakaż być może przyczyna, że wszyscy mówimy o za­
sługach zmarłego dla ojczystej literatury, sztuki i gospo­
darstwa krajow ego, a nikt ich ściśle określić, ani wyli­
czyć potrafi? j ako odpowiedź przytaczam w'yrazy D zien­
nika literackiego  któremi zasłaniając niemożność swoją 
skreślenia życiorysu Pawlikowskiego, pisze mu zarazem 
najpiękn ' eJs, ^  pochwałę —  „Sam Pawlikowski s tarał się 
jak  najmniej o wyświecenie swoich dla literatury i sztuki 
łożonych zasług. Ostatnie nawet s łow a ,  jakie kreślący 
niniejszą wzmiankę, na kilka dni przed śmiercią z ust 
jego miał sposobnosc usłyszeć ,  wyrażały gorącą chęć u -  
tajenia « «  z owocami najzacniejszych w tej mierze sta­

rań i czynów." Pokazuje się , ź.e dopiero z papierów po­
zostałych po zmarłym, z świadectw osób które z hojno­
ści jego  otrzymywały pomoc w kształceniu s ię ,  niemniej 
z dokładnych opisów zbioroiv jego  książkowych, artysty­
cznych, archeologicznych, powstać mogłaby z czasem 
dokładna, a wielce budująca biografia ś. p. Gwalberta Pa­
wlikowskiego. W skromności swojej nje lubiąc wszelkiego 
rozgłosu ,  taił się nietylko z obrymi swymi uczynkami, 
ale nawet nierad był ogłaszać rzadkości mieszczących sie 
w jego szacownych zbiorach, ł is zą cy  doświadczył tego 
w stosunku swoim z sp. Pawlikowskim, bo kiedy upra­
szał go o podanie do publicznej vv>adoniości najrzadszych 
i najważniejszych przedmiotów z książ k ,  rycin ,  rysun­
ków, map i medali, otrzymał odmowną odpowiedź, zła­
godzoną artykułem podającym wykaz wszystkich zbiorów 
i rzadkości jakie się w naszym kraju znajdują. Pawlikow­
ski wolał mówić zaszczytnie o innych , a zapominać o s o ­
bie. Wszystko to tem silniejszą jest  pobudka, aby żywot 
jego, w całej obszerności, z wykrycie,,, szlachetnych ta­
jem nic , jak najrychlej został skreślonym przoz kogoś,  ko­
mu otwarty będzie przystęp i d0 J';go tajemnic i zbiorów.

Jedynie dla uspokojenia ciekawości publicznej, staraliś­
my się pozbierać niektóre daty, tak co do życia j e g o ,  jak 
owoców pracy. Jak pierwsze, tak d r u g j ^  nie mogą rościć 
sobie prawa do zupełnej dokładności ; są to raczej wzmian­
ki,  przypomnienia, zebrane z ust osob znających zmarłego.

Gwalbert Pawlikowski urodził się w Przemyślu, około 
r. 1792 lub trzeciego. Skończył p r a w o Wi edni u Tamź(j 
urzędował następnie przy nadwornej kancelaryi,  późniój, 
lecz k ró tko , we Lwowie. Z urztuiu cesarskiego przeszedł 
na zastępstwo kuratoryi Zakładu imienia Ossolińskich,

które przez lat kilkanaście sprawował. Obowiązek ten na­
der  trudny do sprawowania, szczególniej w tem aby pogodzić 
róźnostronne widoki i wymagania wyższe, był źródłem tysią­
cznych dlań nieprzyjemności, bezzasadnych zarzutów, z któ­
rych wszakże inaczej nicusprawiedliwiał s ię ,  tylko z j e ­
dnej strony podając rękę młodzi pragnącej się kształcić 
czy w sztuce czy w naukach , z d ru g ie j , sam krzątając 
się pilnie około gromadzenia wszystkiego rodzaju zabyt­
ków' i pamiątek narodowych. Niesądziiny jednak aby śp. 
Paw likow ski o g ran iczy ł się na samem d z ia łan iu  w wyż­
szej naukowej sferze; posiadacz pięknej, historycznej ma­
ję tnośc i,  założył w Medyce ogród na niezmierną skalę, 
zkąd na całą Galicyę rozchodziły się najprzedniejsze szcze­
py ow ocow e, najwyborniejsze w arzyw a, najrzadsze kwia­
ty; co więcej,  z kład ten powierzony doskonałemu ogro­
dnikowi, dostarczał jeszcze umiejętnych i praktycznych o-  
grodnikffw, którzy pod jego okiem wykształceni, pożyte­
cznie zastępywali drogich i często zawodnych cudzoziem­
ców. Jako człowiek przedewszystkiem praktyczny i gos­
podarz , wiedział że podniesienie rolnictwa należy o naj­
żywotniejszych zadań; owoź gdy się u tw o rz y  o we w o -  
wie Towarzystwo agronomiczne, był r' l Z [S  naj -

i. • ■ f . ■ c z ło n k ó w . Obok III-czynmejszych , najpoźyteczmej^yeh
nyeh za s łu g ,  pierwszy o n  p o “ - ‘

And. hr. Zamojskiemu, za ■^^-M^’rzek/eln 4* J ^  
Sanie -  Są to  w s z y s tk o ,  jak już rzekłem powyżej, same
tylko oderwane rysy, same napomknienia, główne niejako
nunkta. które jeszcze ysiącznemi szczegółami wypełnić
n a le ż y .—  Przechodząc do wyliczenia naukowych zbiorów
^ p . P a w l ik o w s k ie g o ,  możemy je  tylko na g łówniejsze k a -
tegorye podzielić, niewdając się bynajmniój w p oszczę-
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czony na u n iw ersy te ty ,  p rzeds taw iony  w tegorocznym  b u d ­
żecie w ogólnej s u m m ie ,  w yszczególniany by ł  na p rzy ­
sz ło ść  osobno w sum mie przypadającej na każdy u n iw er­
sy te t  i w y d z ia ł ;  zaspokoił  minister o św iecen ia  obietnicą, 
źe  źadaniu  tem u  w przyszłym budżecie  zadosyć uczyni. 
Po usun ięc iu  tego formalnego zarzu tu , w szczę ła  się żw a ­
w a  , źe  n ie  powiem namiętna dyskussya  nad w niosk iem  
H i r k o r ta ,  domagającego się p rędk iego  p rzed łożen ia  obie­
can ego  przezj k o n s ty tu c ją  no w eg o  p raw a w ychow ania  p u ­
blicznego. B yły  m in is ter  o św iecen ia  L ad en b e rg  zw o ły ­
w a ł  w tym celu do Berlina m ężów  uczonych  i b iegłych 
ze wszystkich un iw ersy te tów  i w yższych  instytutów szkol­
nych call go kra ju , i z zeb ran y ch  na tym kongres ie  m a -  
te r y a łó w  p rzy g o to w a ł  now y p ro jek t  p raw a w ychowania 
publicznego , k tó ry  je s z c z e  w p rzesz ło roczn e j  sessyi miał 
być  Izbom p rzed ło żo n y .  Ustąpienie z m inis ters twa pana 
L ado nb erga  w strzy m ało  d łu go  i mozolnie p rz y g o to w y w a­
ną  prace .  T e raźn ie jszy  m in is te r ,  p. R a u m e r ,  przyznaje  
w częśc i  p rzyw iedz ione  w c iągu dyskussyi n iedos ta tecz­
ności do tychczasow ego  w ychowania  publicznego ,  mniema 
je d n a k ż e ,  źe  takow e poj< dynczcmi reformam i usunąć  się 
d a d z ą ,  lecz  po trzeb y  do tego  now ego  p ra w a ,  zmien ia jącego  
ca ły  system, niewidzi, zw łaszcza ,  źe p raw o takow e, chociaż 
o b iecane  p rzez  konsty tucyą , może się łatw o stać tliew cze 
snem  yv sku tku  rew izy i do tyczącego  a r ty k u łu ,  a w naj 
lepszym raz ie  m us ia łoby  wyp ść lak :  że  w szystko  ma 
tak pozostać jak  by ło  dawniej. Nie trudno  przew idzieć  
że te s łow a  p. m inis tra  w y w o ła ły  b urzę  w s z e re g a c h  o- 
pozycyi. P. Vincke n a z w a ł  j e  szyd ers tw em  konslylucyi. 
P o s ło w ie  ró ż ny ch  prow incyj spieszyli na m ó w n icę ,  w y­
kryw ając  m ie js co w e  n iedos ta teczności  w y c h o w an ia ,  o so ­
bliwie w e w zględzie  sz kó ł  e le m e n ta rn y c h , k tó rych  n au ­
czycie le  pow szechn ie  lak źle są w yposażeni,  źe  utrzymać 
sie nie są w  stanie. Co do szkó ł  poznańsk ich  C ieszkow ­
ski zb ija ł  tw ie rd zen ie  p. minis tra, że  s z k o ły  te przy o k u -  
pacyi p ruskić j z ł e  b y ły ,  pow o łan iem  się na u rzędow y 
aktami s tw ie rdzo ny  ra p o r t  ow oczesn yeh  w ła d z ;  zresz tą  
sku tku  z wniosku p. H arkorta  ż ad neg o  się nie spodziewa 
skoro  w yraźny  a r ty k u ł  samej k o n s ty tu c j i  żad neg o  nie 
sp raw ia .  Poczóm  w niosek  rzeczo n y  w iększośc ią  152  g ło ­

sów  przeciw  127 by ł  odrzucony.
P rzy  dyskussyi nad  e tatem un iw ersy te tó w ,  za p y ta ł  po­

s e ł  N iegolew ski p. m in i s t r a : czy s łow iańska  ka tedra
w W ro c ła w iu ,  w akująca  od lat c z te r e c h ,  będz ie  znowu 
o b sa d z o n ą ?  Pan m in is te r  o ś w ia d c z y ł :  że  o g ląd a ł  się, ale
d o t ą d  n a d a r e m n ie  , z a  s l d s o w n y m  n a u c z y c i e l e m ,  m l k tr tr e -

go  w ym aga  nielylko n au k o w eg o  uzdolnienia, lecz p r z e d e -  

w szystk iem  dob rego  sposobu myślenia (G es in n u n g s tu ch -  

t i g k e i t ) ,  i k tó ryb y  rządow i d a ł  g w a ra n c y ą  osobistej p e ­
w ności,  w ierności i zu p e łn e g o  p rzyw iązan ia  do o jczyzny  

pruskiej.
W  dalszym ciągu dyskussy i nad  eta tem  g iinnazyów  i 

szk ó ł  r e a ln y c h ,  Pokrzyw nick i wni s ł  o s ta ły  fundusz dla 
dw óch  nauczycie li  polskiego ję zy k a  w Chojnicach i C h e ł­
mie w Prusiech . Po o św iadczen iu  się p. m in is tra ,  w n io ­
sek  odrzucono . C ieszkow ski p rzem ów ił  za pom nożeniem  
gim nazyów  w K się s tw ie ,  u ska rża jąc  się na ubog ie  u p o ­
sażen ie  w tym w z g lę d z ie  Księstwa w porów naniu  z innerni 
p ro w in ey am i;  p rzy po m nia ł  zarazem  p rz e sz ło ro czn y  swój 
w n iosek  o za ło ż en ie  un iw ersy te tu  w Poznaniu. N iego lew ­

ski po p a r ł  wnioski mówcy, odpow iadając  p. m rowi
który  tw ie rd z i ł ,  że g imnazya poznańsk ie  lepiej 11 » «
indziej są uposażo ne ,  lecz źe  mimo teg o  m ało  są -
sz c z a n e ,  a zw ykle  już  w niższych klasach p rzez  m 
opuszczane . Niegolewski j r z y p is y w a ł  to zaprowaf 
jeżyka niemieckiego w niższych klasach jak o  n a u k o "  „ •
W nioski nie  miały żadnego  sk u tk u ,  tylko rz ecz  o utu 
w e r s y t e c i e  w P ozn an iu , poniew aż w p rzesz łym  roku  m 
hyła  rozs trzygn ię tą  ? p rzesz ła  na now o do komissyi. D at-  
sze  obrady  dotyczyły  się budżetu  zak ład ów  medycznych,-  
k tó re  pomijam.

l » a r y ż  25  lu tego.

* Pośpieszam z zawiadomieniem, źe list je d n e g o  j e n e ­
ra ła ,  pisany z B ru x e lb , a donoszący  o reklamacyi rządu  
f ran cu sk ieg o ,  co się tyczy oddalenia oficerów polskich 
z armii belgijski, j ,  jes t  zupe łn ie  fałszyw y. Przy s ła b o ­
ści je g o  podstaw y  w ew nątrz  k ra ju ,  a przy chęci t rzy m a­
nia się z dw oram i kon ty nen tu ,  rząd  francuski n iem o g ł  
zrobić  k ro k u ,  k tórego  znaczenie  byłoby  n iem ałe . List 
o k tórym  m o w a ,  m ó g ł  być tylko o d g ło sem  życzeń  p rzed ­
pokojowych , na któ e książę p re zy d e n tg łu ch y m  się okazał. 
Z resz tą  Belgia nie oddala wszystkich  olicerów polskich, 
fak to don iós ł  Jou rna l  des Debats.  D ała ona tylko u r ­
lop je n e ra ło w i  K ruszew sk iem u , k tóry  je s t  bliski em e ry ­
tury, i k tó ry  p rzez  swą p o zy cy ą ,  m usiałby zostaw ać 
w styczności salonowej z hr.  S trogonów . Inni oficerowie 
polscy nie  otrzymali ani urlopu, ani dymisyi. Belgia je s t  
za bardzo  przyzw ycza joną  do leg a lno śc i ,  a kroi Leopold 
za b a rd z o ,  jak to się tysiąc razy  w y ra z i ł ,  szanuje  c h a ­
rak te r  polsk i ,  tak podstępnie  szkalow any, aby d o p u s . i t  
sie k roku  n iesp raw ied liw ego  i n iew dzięcznego  Kroi L -  
pold uw aża oficerów polskich za ^ d o tny c  wie y 
h o n o ro w y c h ,  . każdy w ie ,  że  jeden  z nich b y ł  d ługo  
je g o  osobistym przyjacielem. Co się y J  .
S trogonów , przybycie  je g o  do Brukseli,  j e s t  je s z cze  n ie­
pewne. Król Leopold, czyniąc  w szystk ie  koncesye  l z ą d o -  
wi f ran cusk iem u ,  spodziew a s i ę ,  źe nie będzie p o trzebo ­
w a ł  pro tckcyi d w o ru ,  k tó rem u nigdy nie sprzyjał.

D oniosłem  w ostatnim liście o now ych szkalowaniach 
L a rn a r t in a , rzuco ny ch  na Polaków, w trzecim tomie jego 
historyi R estauracy i.  A u to r  oburza  s i ę ,  ż e  1 0 0  żołn ie rzy  
po lsk ich , k lórzy  z pu łkow nikiem  Jerzm anow sk im  udali się 
na w yspę  E lb ę ,  wzięli czynny  ud z ia ł  w wylądow aniu  N a­
poleona do F rancyi i z rzucen iu  Burbonów. Lam artine  n a ­
zyw a ich dlatego: to Mamelukaini,  to G erm anam i,  k tórych  
c e sa rz e  rzym scy  używali n iegdyś  przeciw  ludów, rzy m ­
s k i e m u  MI J a k  k a żd y  w i d z i ,  a u to r  b i e r z e  z a  s łu ia W tw o  
t o ,  co b y ło  skutkiem o g ó ln e g o  w ów czas  z aś le p ie n ia
w N a p o le o n ie ,  zaś lep ien ia ,  o partego  na przekonaniu ntyl- 
nein lecz p a try o ty c z n e m , źe tylko on ziścić może k ra jo ­
w e nadzieje. Niech sąd Larnartina stanie się dla nas nau ­
ką i uczyni nas je szcze  bardziej ostrożnym i w naszych 
czynnościach. Uniesiony na 100  Polaków, Lam artine  daje 
n iebacznie  nas tępujący  sąd o w szystkich  Polakach fstr . 
156) .  „Polacy, plemie koczu jące  i  b u rz l iw e ,  nie czuli u -  
podlenia naszej ojczyzny, i niemieli nic do stracen ia  w je j  
upadku. R y cerscy  i w a leczn i ,  ludzie ci czcili w N apoleo­
nie boga wojny, i d latego zaszczepiali  w armii f rancu­
skiej bunty, k tó re  są ich rodzinnym  geniuszem. Byli oni 
na jczynniejszemi sprawcam i dezorganizacy i armii pod M on- 
te reau  i Lyonem. Od tego  c z a su ,  spos trzegam y ich m ie­
sza jących  się do w szystk ich  naszych re w o lu c y j ,  r e w o lu -  
cyj tak żołnierskich  jak  cywilnych. Ich ojczyzną są  r e -  
w o lu cye .“ Gdyby L am artine  chc ia ł  być sprawiedliw ym , 
pam ię ta łby  co pow iedzia ł  R u lh ie re :  że  Polacy miasto być

koczującymi i ry c e r sk ie m i ,  byli ro lnikami i n iep rzy jac ió ł­
mi wojny.

Przegląd Polityosay.
Depesza te legraf iczna n ades łana  z l r y e s tu  w czoraj  d o ­

nosi ,  iż N. Pan tegoż  dnia o 5tej rano o d p ły n ą ł  sta tk iem 
parow ym do W enecyi .  Podobnaż depesza  z W c n ecy i  do ­
nosi o przybyciu tamże Cesarza Jmei w śród  okrzyków  ludu.

Z Prus nic n iemasz w ażnego .  O brady  Izb jednej nad 
o rd y n a c ją  gminną, d rug ie j  nad budżetem  prow adza  się 
nieustannie.

W ieśc i  dawniej rozs iew ane  o zaciąganiu  ochotników  
niem ieckich do armii ang ie lsk ie j ,  po tw ierdzone  są św ieżo  
przez n iek tó re  p ó łnocno-n iem ieck io  dzienniki.  Mianowicie 
w H nnow ersk iem  uwijają się a jen c i ,  k tó rzy  zaciężnym  
dają po 120  tal. Konie zaś w ykupują  do Francyi.

Izba D armstadzka na posiedzeniu z dnia 2 6  lu tego  p rzy ­
j ę ł a  w niosek  komissyi zas t rzega jący  n ienarusza lność  praw  
z a s a d n i c z y c h ,  ja k o  będących  podstaw ą praw k ra jow ych .  
W szakże  pro testaeya  p rzec iw  uchw ale  B undestagu o d rz u ­
coną została .

W skutku  znieśienia p raw a pow szechn ego  g łosow ania  
w W e jm a rz e ,  w szyscy  cz łon ko w ie  lew ej st rony  w sejmie 
złożyli sw oje  mandaty.

—  Zdaje s i ę ,  źe  walka w ybo rcza  w e F ran cy i ,  a z w ła ­
szcza w P a r y ż u , spokojniej niż k iedykolwiek przem inie ,  
gdy  opozycya w obec  codziennych abstencyj sw oich k an ­
dydatów, niema już p raw ie  innego  środka dla zap ro te s to ­
wania p rzeciwko dzis ie jszemu stanowi rzeczy ,  ja k  z u p e ł ­
ne w strzym anie  się od w szelk iego  w w yborach  udziału . 
Jakoż  u trz y m u ją ,  że  postanowiła  uc ięć się do tej o s ta te ­
cz n o śc i ,  chociaż mówią z drugiej s trony ,  źe w tych kil­
ku ob w odach ,  k tórych  kandydaci niezrzekli się w yboru , 
walka będzie  tern zaciętsza. Za parę  dni w szelka w  tej 
m ierze  wątpliwość będzie  rozwiązana.

Coraz więcej mówią o bliskiern wydaniu d ek re tu  o 
publicznem w y ch o w a n iu ,  p rzyzna jącego  duchow ieństw u  
w szelką wolność zakładania  ins ty tu tów  naukow ych  i e d u ­
kacy jnych ,  a tein sam em  znoszącego  do tychczasow y 
monopol u n iw e rsy te tu ;  paryzka  szkoła  norm alna ma być 
rozwiązana.

M onitor z dnia 26  zaw iera  dwa d ek re ta ,  o k tórych  d o ­
niosła  w czoraj depesza  te legraf iczna . P ierw szy  przenosi 
ju rysdykcyą wszelkich p rzew in ień  na sądy popraw cze ,  z o ­
staw iając  sądom p rzys ięg łych  je d y n ie  spraw y o zbrodnie; 
d rug i reo rg an izu je  p racę  w więzieniach.

Z apadło  ju ż  p o s tano w ien ie ,  źe budżet na r. 1852  n ie -  
będzie p rzed łożony  Ciału praw odaw czem u. M onitor ma 
go w tych dniach og łos ić  pod formą dekretu .

D epesza te legraf iczna z Paryża 2 8  donosi o  wydaniu  
dek re tu  dozw ala jącego  zaw iązyw ania pryw atnvch s to w arz y ­
szeń k red y to w ych  ziemskich, k tórym rząd  w szelką  u d z ie ­
lać będzie  opiekę.

—  D epesza telegraficzna  z Londynu 2 8  donosi :  „N o­
w e m inis teryum u konsty tuow ało  się i z ło ż y ło  przys ięgę .  
Hr. D erby  o św iadczy ł w Izbie niższej , że  p rzy ją ł  mini­
s te rs tw o  dla t e g o ,  aby kraju n iezostaw ić bez r z ą d u ;  je s t  
przyjacielem pokoju ,  ale  u t r z y m u je ,  że w obecnej chwili 
opierać  się trzeba  na silnem u z b ro je n iu ; p ragn ie  p rz y ­
w rócenia  c e ł  zbożow ych, za przyzw olen iem  lu d u —  n a k o -  
nicc  ośw iadcza  się p rzeciw ko wszelkiej reform ie  praw a 
w yborczego .

Dziennik S tandard  k tó ry  uw ażać  można za o rg a n  no ­
w ego gab in e tu ,  p isze :  „A dministracya hr.  D erby  n ie b ę -  
dzie obow iązana p rzyw róc ić  p ro te k c j i , aż gdy  kraj je j  
zażąda. Niech lud o rzeknie ,  a minis teryum w ahać  się n ie -  
będzie . Liga przeciw ko praw om zbożowym, ju ż  stoi w g o -

e ó ln e  o p i s y  naw et najw ażnie jszych  i najc iekaw szych  p rzed ­
m io tó w ; z p ros te j p rzyczyny ,  iż częs to k ro ć  największa 
w ar to ść  nie tyle w cząs tkach  ile w z g ru p o w a n iu ,  i n a j -  
zupe łn ie jszem  onych zebran iu  się mieści.

I tak :  1) Biblioteka j e g o  obok najw iększych  rzadkości 
Bibliograficznych, zaleca się m nós tw em  b ro szu r ,  m ia n o ­
wicie  n iem ieckich  z I 6 g o  i 17go w ie k u ,  k tó re  mieszczą  
opisy w ażnych  zda rzeń  w Polsce. O prócz  tego  posiada 
w ie le  rzadk ich  rękopisów , pam iętn ikow ych  au tografów  ltp. 
2 )  Zbiór numizmatów  i m onet o ile  być m oże n a jkom ­
pletniejszy. Z tych sztuk ja k ie  op isa ł  Bentkow ski i R a­
czyński bardzo  m ało  tylko n iedostaje .  Są tam rzadkości 
n iezm ierne , szczególn ie j  w monetach. 3 )  P ieczę c ie—j e ­
dyny zbiór w swoim rodzaju . W ielka cz ęść  zna jdu je  się 
w  oryg inalnych  wyciskach na w o s k u ,  lub w odlew ach  
g ip s o w y c h ,  lub w w ybornych  rysunkach  Kielesińskiego. 
4 )  MspPY ’ allasY polskie — ma ich być o ko ło  9 0 0 .—  Pan 
R astaw ieck i  w mappografd swojej za ledwo bardzo  drobną 
cząs tkę  w yliczy* 1 rzf*dkości, jak ie  się tam zna jdo­
w ać  niają. 5 )  Ryci^Y —  n ąjwspalnialsza część  zbioru. 
R ów neg o  mu niema i n iebyło  w Polsce. P rzez  lat kilka­
dzies ią t  g ro m a d z ił  go  w łaśc ic ie l  z ca łem  zam iłow aniem  i 
znaw stw em . On też  p ie rw szy  zaczą ł  p.sać o polskich s z ty -  
c h a rza ch ,  on p ie rw szy  w sk aza ł  siady, p0 k tórych można 
do jść  do w yśw iecen ia  dzie jów  naszej sztuki N iesłychanej 
rzad ko śc i  i p iękności znajdują się tam ryciny Z iarnka , k tó­
re m u  z Paryża  p rzy sy łano  obstalunki , ' J ? W ai . s ły n ą ł  
on w począ tkach  I 7 g o  wieku. —  J. Falka zb iór  na jzupe ł­
niejszy. -  Rycina z 16go  w ieku  w yo braża jąca  polowanie 
na g ru b eg o  zw ierza  w borach  li tewskich. ) - „■ po­
słów i k ró ló w .—  W jaz d  P o tock ieg o  do Stambułu. P or­

tre ty  — Stroje —  W idoki —  Sceny  h is to ryczne  —  Bitwy. 
Do tego  oddziału policzyć można ub iory  polskie tak z r z a d ­
kich dz ie ł  w y ję te , jak skopiow ane  z mnóstwa familijnych 
o b razów  i portre tów p rzez  K ie les ińsk iego; rysow nik  ten 
z e b ra ł  najmniej dw ieśc ie  sztuk s tro jów  ludu naszego  z r o z ­
maitych okolic. 6 )  Zbiór ry sun kó w  ręczn y ch  i obrazów  
o le jnych zaleca się niety le  p ięknością  a r ty s ty c z n ą ,  ile p ró ­
bami świadczącemi o usposobieniu  i talencie naszych m a­
larzy  dawniejszych i nowszych.

Oto są mniej w ięcej g rub sze  zarysy  tych bogac tw  sztuki. 
N ieodżałowana to szkoda ,  iż śm ierć  n iedozw oli ła  zacnemu 
Pawlikowskiemu dokończyć katalogu ro zu m o w a n eg o ,  jaki 
już b y ł  w części p rzep ro w ad z i ł  P raca  tego rodzaju  
w iększe  rzuci łaby  św iat ło  na ca łą  p rz e sz ło ść  naszej sztuki,  
niż odw oływ ania  się na c u d z e ,  często  pode jrzane  św ia­
dectw a.  Mamy nad z ie ję ,  źe p rzy sz ło ść  zb iorów  tych za ­
b ezp ieczy ł  w swej og lędności śp. w łaściciel .  —  Jeżeli,  
jak w ieść  niesie u bo gac i ł  niemi un iw ersy te t  Jagielloński, 
n iew ą tp ić ,  iżby nie p o ło ży ł  jak ieg oś  w arunku  zabezpie ­
cza jącego  nietykalność onych. W  takim raz ie  obok p raw ­
dz iw ego  szacunku dla osoby, należy się je szc ze  uw ielb ie­
nie i w dz ięczność  dla sztuk  m iło śn ik a ,  k tóry  w szystko 
w czein się za życia k o c h a ł ,  co z takim zapałem  zb iera ł ,  
co s t r z e g ł  jak  oka w g ło w ie  -  sk ład a  teraz  na o ł ta rzu  
publicznego  dobra.

W iadom ości n a u k o w e .
P om iędzy innerni zdobyczam i dla nau^V ,

n icy  p rzy w ió z ł  do W a rs z a w y  pan P,rz. ^ ‘lz^ v  kilkunastu 
liśmy szczególniój u w ag ę  na zb iór  kilku y

listów cesarza  Karola V .,  do naszego  Zygmunta Augusta .  
S ław ny  ten m on arch a ,  k tóry  ca łe  życie  sw oje  w a lc zy ł  
p rzec iw ko reform ie  religijnej w N ie m cz e ch ,  obaw ia ł  się 
postępu now ych  w yobrażeń  w P o lsce ,  i dla tego u p o m i­
n a ł  naszego  zacn ego  J a g i e ł ł ę ,  żeby się nowinkom g e n u ­
e ń sk im ,  jak j e  s ta rzy  Polacy n azy w ali ,  rozp ośc ie rać  b a r ­
dzo n iedaw ał.  W sk azy w a ł  mu n aw e t  sposoby, jak  p rze ­
ciw re fo rm ie  w a lcz y ć ,  a m ó g ł  daw ać d obre  rady ,  bo sam 
wielu p rób ow ał i zn a ł  się na tys iącznych środkach. C ha­
rak te ry zu je  ten  czyn c e s a r z a ,  c h a rak te ryzu je  naszego  k ró ­
la ,  poczc iw ego  jak ca ła  dynastya Jag ie lońska . Z ygm unt 
A ugust w idać m ało  z tych rad  k o rz y s ta ł ,  ale te listy wy­
dane po po lsk u ,  będą  także jak o  je d e n  c ie ń ,  w ięcej do 
odmalowania lej kolosalnej w dziejach naszych postac i,  
jakim b y ł  mąż Barbary. Listy króla do R adz iw ił ła ,  k tó ­
re  w y d a ł  Lachowicz p rzed  kilką laty i pisma C om m end o-  
n ie g o ,  da ły  go  nam p o zn ać ,  co ro b i ł  i jak  m y ś la ł ;  listy 
c esarza  ośw iecą  n a s ,  jak ie  rady  znaleść  chcia ły  u n iego 
p rz y s tę p ,  ale napróżno. ( z  D. W .)

Dowiadujemy s i ę ,  źe p. Przezdziecki łą cz n ie  z innymi 
miłośnikami pamiątek n a s z y c h , ma zamiar w ydaw ać  dzie ło  
op isu jące :  pom nik i,  rzeźby, obrazy , naczynia koście lne ,  
s t ro je ,  zb ro je ,  o ręźe  itd. a to z do łączen iem  rycin  w yko­
nanych  p rzez  najlepszych a r tys tów  w zak ładach  litografi­
cznych i ry tow niczych  paryzk ich  —  z ca łem  bogac tw em  
kolorów  i złoceń. Ma to być  zupe łn ie  na w z ó r  znan ego  
w tym rodzaju  dzieła  f r a n c u z k ie g o : Le m oyen a g e , et 
la renaissance.
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towości, ale za nadto okazuje pośpiechu. Nowi ministro­
wie, pewni tego jesteśmy, niezechcą protekcyi narzucać; 
ale raczej starać się będę o przeprowadzenie swojej wiel­
kiej zasady środkami u czc iw emi i spokojnemi.*

W ied eń  2 9  lutego. Ministeryum sprawiedliwości  
w  porozumieniu się z min. spraw wewn. ludzie/ han­
dlu, postanowiło, aby kary rozciągane na przekro­
czenia przepisów policy i drożnej, w p ływ ające  dotąd 
do funduszu drogowego, nadal przeznaczone by ły  na 
iiistytuta ubogich tych gmin, w zakresie których prze­
kroczenia wspomniane za sz ły .

— Kedakcya G a ze ty  Innsbruckiej otrzymała po­
wtórne ostrzeżenie na d. 2 0  lutego za umieszczenie 
artykułu w  Xr 3 9  i 4 0  „który— są s ło w a  reskryptu 
Namiestnika —  uczonym i w e frazesy bogatym ję z y ­
kiem opisuje polityczny stan obecny i niezaprzeeze-  
nie skierowany jest ku temu, aby nnmarchiczne rzą­
dy Europy przedstawić jako cierpianych przez nie- 
d łężn ą  ludzkość piastunów potęgi, samowoli i nancę-  
tności. W  tej myśli mocarstwa sprzymierzone z ce ­
sarstwem austrv’ackiem, wystawione są bez ogrodki 
n't cel najzjadliwszej ironii i najgwałtowniejszych  
napaści. Przyjęciem lego owocu dziennikarskiej pra­
cy, pozbawionego prawdziwej, moralnej i religijnej 
pi dstawy, G az. Innsbrucka  dała nowy dowód sw e ­
go błędnego politycznego kierunku.“

— Arcyksiążę Albrecht cywilny i wojenny guber­
nator W ęg ier ,  w yjecha ł już z Wiednia do Pesztu ,  
opatrzony instrukcją sankcjonowaną przez S ra n a .  
Treść jej ma stanowić stosunek gubernatora do w ład z  
cywilnych i politycznych organów W ęgier, zupełnie  
odrębny od stosunku tychże z namiestnikiem, który 
areyksięciu podlega. Gubernator koresponduje wpra­
wdzie z różnemi ministeryami, ale wolno mu w szcze ­
gólnych razach wprost do XPana czynić przedsta­
wienia; zatem osobisty związek mięsza się tu z hic-  
rarchiczno-urzędniczym i gubernator reprezentuje mo­
narchę, wr granicach jednak proklamowaną jednością  
państwa zastrzeżonych. Urzędnicy aż do ^ 0 0 0  złr! 
rocznej p łacy tak polityczni jako i sąd ow i, nomino­
wani będą przez arcyksięcia. ci ostatni w szakze pod

ciacauia pouar-uv» . r. ^
dało r o z p o r z ą d z e n i a .  Treść t e j  instrukcji cgłoszorią 
btdzi * w formie statutu organicznego dla Węgier.

_  W7 Munkaczu utrzymują, że kolej Peszti ńsko- 
I) b r e e z y nska przedłuż ną będzie przez Munkacz do 
Lwowa.

— Wkrótce spodziewają się publikacji nowego 
prawa o małżeństwie, które nienaruszając ustaw ko­
ścielnych, zawierać będą pewne postanowienia od­
noszące s i ę  do cywilnych małżeństw.

_  S ł i r h a ć  że miasto Peszt miało otrzymać przy­
zwolenie ze strony rządu na pożyczkę 2  mil. z łr.

Ni emcy.
B erlin  2 9  lutego. Ministerj'alna G a zeta  Pruska  

odpowiada jak następuje na artykuł G a z. N o w o -P ru ­
skie i o balu danym w niedzielę w południe w rezy-  
denturze rosyjskiej: „ G a z e t a  N o w o - P ruska  widzia ­
ł a  się być zmuszoną pociągnąć przed forum swojej 
krytj' i towarzyską rozrywkę, którą zarządził przed 
kilką dniami jeden z posłów  przyjaznego mocarstwa 
w  hotelu swoim dla małego grona osób. Żałujemy, 
że pomieniony dziennik w tym razie chybił taktu, 
któryr ze względów bardzo widocznych inne dzienni­
ki pruskie zachowują względem posłów  obcych mo­
carstw. B ezzw łocznie  w ła śc iw a  w ład za  orzecze co 
w tej krytyce by ło  nieprzyzwoitego i obrażającego.“

Tenże sam organ gabinetu pruskiego objawia jego 
niezadowolenie z dotychczasowych publikacyj posie­
dzeń Bundestagu, jakto widoczna z następnego arty­
kułu datowanego z Frankfurtu: Wiadomo, że Zgro­
madzenie związkow e na posiedzeniu w dniu 7  listo­
pada r. z. postanowiło, aby o ile można jak najry­
chlej treść obrad każdego posiedzenia zamieszczaną 
b yw ała  w' wybranych na to dziennikach, o ile temu 
bezzwłocznemu og łaszan;u n c nie stoi na zawadzie. 
Dla układania podobnych w yciągów  wyznaczono od­
rębny wydział. I on to od niejakiego czasu szereg  
ogłaszań umieszczał w G azecie Pocztow ej. Obawa 
jaką okazyw ały  z góry już Prusy z powodu tego 
cząstkowego ogłaszania, wkrótce się sprawdziła. _  
Dosyć byłoby w tym względzie przytoczyć wiadomą 
niezgodę jaką w y w o ła ła  publikacya drezdeńskiego 
projektu do umowy względem ułatwień handlu i ko- 
munikacyj. Jeżeli przeto takowe ogłaszania mają ce ­
lowi swemu odpowiedzieć i s łu żyć  rzeczywiście do 
objaśnienia i pokierow ania opinią publiczną, naówczas  
cząstkowe ogłaszanie obrad nie może być uznane za 
wystarczające. Aby zaś usunąć wątpliwości rodzą­
ce się z takowego cząstkowego ogłaszania, s łychać,  
że Prusy na ostatniem posiedzeniu Bundestagu poda­
ł y  wniosek tyczący się całkowitego i bezzw łoczne­
go ogłaszania protokółów zw iązkowych i to jak z w y -  
rzajem było  po rok 18JJ4, w  osobnym na ten cel
przeznaczonym zbiorze.

— Na posiedzeniu Izby niższej w Berlinie d. 2 0  
lutegO} przy rozprawach nad budżetem ministerstwa

spraw duchownych i ośw iecen ia , z okazyi wniosku 
Harkorta o potrzebie nowego prawa o edukacyi, o -  
biecanego w konstytucyi, którego potrzebę na ze­
szłorocznym sejmie również minister u zn a ł , po wielu 
mowach za i przeciw, min. Raumer przyznał, że ustawa 
zapowiada nowe prawo o wychowaniu, ale po g l ę -  
bokieui rozpatrzeniu się i Za zgodą wielu osob, za ­
mierz no wstrzymać się x przedłożeniem takowego. 
Nie tak tu idzie wedle mims tra 0 >,0 we pra wo, jak o 
w p ły w  stosowny w ład z  na nauczycieli, a przeto o-  
soby doświadczone mogłyby czynić propozycye pod 
względem poprawy urządzenia szk ó ł elementarnych, 
a do tego niepotrzeba odrębnego prawa o w ych ow a­
niu. VV końcu przyrzekł minister zająć się bliżej tym 
przedmiotem. Dep. Uarkort broni swojego wniosku. 
Dep. Cieszkowski chwali urządzenie szk ó ł  w Polsce,  
żałuje w sza k ze ,  iż wniosek Harkorta b y ł  uczynio­
ny', albowiem konsiytueya zapewnia wydanie now e­
go prawa o wychowaniu , a jeżeli wju-azy konstytu­
c j i  nie zdołają tej sprawy przyśp ieszyć , natedy i 
wniosek nic nie wskóra.

Bardeleben i Patów popierają Harkorta, a ostatni 
utrzymuje, że  pomieniony wniosek nie wymaga ró­
wnież bezzwłocznego przedłożenia p raw a, ale za ­
pobiegać chce odroczeniu jego ad calendas yraecas. 
Na poparcie lteichenspergera, minister odpowiada 
wyraźnie, że ani chce, ani może przedłożyć wkrót­
ce żądanego projektu do praw . Yincke dow odzi,  
że  konstytucja niemoże nic obiecywać, czegoby do­
trzymać nie należało , a jeżeli tak je s t ,  to niech ra­
czej miuisteryum przedłoży projekt do zmianj' kon­
stytucji. Po dłuższych jeszcze  rozprawach nad tym 
przedmiotem, wniosek Harkorta odrzucony został.

Dep. Klmgenberg ż a łu je ,  że dla rozszerzenia edu-  
kacjd polskiej po giinutizyach Prus zachodnich i P o­
znańskiego, tak mało uczyniono, i prosi ministra, a -  
by na członków kolegiów szkolnych, wybierano oso­
by' umiejące po polsku. Minister nadmienia, że z g a ­
dza się na to , aby nauczyciele w tych prowincjach  
umieli dobrze po polsku; życzenie to w szakże  może 
być o tyle tylko urzeczywistnione, o ile na to budżet 
pozwoli.

Dep. Niegolewski wnosi o potrzebie przywrócenia  
wakującej od kiiku lat katedry słowiańskich języ ­
ków w W rocławiu. Minister oznajmia, że  jak na-  
teraz, niemasz uzdatnionej do tego osoby, niedość tu 
bowiem na naukowem w ykszta łcen iu , potrzeba nadto 
okazać przywiązanie i wierność do tronu pruskiego.

Dep. Rcielu nsperger czyni w niosek, nad potrzebą 
utrzymywania pomników i pamiątek historycznych. 
Minister ośw iadcza, że o lem już myśli. Wuiosek
p ow 'j'ższj' z o s ta je  p rzy ję ty m .

Przy obradaeli nad wydatkami na gimnazja i szko­
ł y  realne, deput. Pokrzyw nicki wnosi, aby zgodnie  
z uchwałą Izby z d. J ilgo  lutego 1 8 5 0 ,  dla obsa­
dzenia posad dwóch nauczycieli polskiego języka  
przy7 gimnazyach katolickich w  Konitz i Chełmnie, 
przyznane z ogólnego funduszu państwa 1 0 0 0  tala­
rów nadal utrzymane zostały, i zwraca u w a g ę , ze  
tu idzie o obronę interesów kościoła. Minister oznaj­
mia, iż nierozumie, jak s ło w a  wnioskodawcy7 mogą 
się do obecnego przedmiotu s to so w a ć , i za jego g ło ­
sem Izba odrzuca wniosek 1 okrzywnickiego.

Dep. lir. C ieszkowski, narzeka na małą liczbę pol­
skich gimnazjów, a minister odpow iada, że  rząu 
starać się będzie, aby ile można zaradzić brakowi, 
zanim jeenak do tego przyjdzie, różne wątpliwości 
trzeba będzie usunąć. Niegolewski utrzymuje, ze  rząd 
ma środki w  ręku do zaradzenia złemu. Motywuje  
to okolicznością, że liczba abistryentów po gimna­
zyach polskich dlatego jest m a ła ,  że  polski język  
niemoże się wydobyć, a nauki wykładane są  po nie­
miecku. . , . . .

Izba przyjęła wniosek Koansyi, iż objawia na­
dzieję , że rząd podda jeszcze  raz pod rozbiór rzecz
o płacach w y ż s z y c h  nauczycieli, celem uregulowania 
tego przedmiotu.

Następnie odrzucono jeszcze wniosek Pokrzywnic-
kiego, aby Izba przyzwoliła  na dodatek do budowy 
wvzszej szko ły  w  Nowem -M ieście  w  Prusiech za­
chodnich 7 3 0 0  talarów.

A n g l i a .
L o n d y n  25  lutego. Czytamy w Debatach: „Znany 

jest nakoniec skład nowego gabinetu. Rzadko kiedy  
w Anglii przedstawiała się publiczności administra­
c j a  z imionami tak mało znanemi w praktyce inte­
resów lub piastowania w ładzy, i ćtn świetniej błj7-  
szezą  dwaj szefowie: lord Derby i pfln d’Israeli w  tej 
plejadzie imion nieznanych.

„Niepotrzebujemy m ów ić  kto jest hrabia Derby. B y ł  
on pod imieniem lorda Staniej: jedną z znakomitości 
Izby niższej. Naczelnik iednej z najznamienitszych 
rodzin angielskich i w początkach swojego zawodu  
wigh, lord Stanley należał do ministerstwa lorda Grey, 
był sekretarzem stanu dla DJaudyi od roku 1 8 3 0  do 
1 8 3 3  a min. kolonii aż do 1 »" 4 .  W z ią ł  zatem udział  
w e wszystkich wielkich środkach gabinetu wihgów,  
wr reformie wyborczej i vv emancypacji niewolników. 
Dopiero w roku 1 8 3 4  oderwał się jawnie od sw o ­

jego  stronnictwa z powodu spraw7 kościo*a irlandz-

d ć ff  °" SorIiwy protestant, lord Stanley przeniósł 
orysów w p ły w  swojego imienia i potęgę swojego  

rvm»l' ! ie” , a ‘aleutu.  W róciw szy  do ministe- 
r.r.i.o n̂ S..r .ł,erteui Peel, opuścił go z powodu re-
, 0 f  ,,, oa^vie r nODłici5ni7ch ‘ 0<̂  ow ®i CI1VV‘1‘ zosta ł

odmówił z łJ ż e n ^ g a b in e S ^ H ^ 80  ^
znalazłby w  sw o je *  s ^ Ł ^ f  Z ~ -
sonalu do sformowania nowćj administracyi. W tym 
roku podjął się zadania jakie nań spadło  Gdvbv 
podziwienia godna wymowa dostateczną była zaleta 
aby być wielkim ministrem, lord Derby m ógłby do 
tego wszelkie rościć sobie prawo, pod względem  
sztuki bowiem i wymowy w  w łaściw em  znaczeniu, 
niema w  Anglii rywala.

„Pan d’lsraeli nosi rów7nie s ław ne już imie. Zdol­
nościami, pracą i wytrw ałością  w y w a lc z y ł  on sobie 
pierwsze miejsce na czele wielkiego stronnictwa. P. 
d’Ssraeli p isa ł romanse, które niezmierne miały po­
wodzenie. Nie poczytamy mu (ego za zbrodnią; po­
wodzenie pism jegp było zasłużone. Ciekawą jednak 
będzie rzeczą widzieć literata na ministerstwie Alian­
sów7, chociaż z drugiej strony smutno nam widzieć  
wyobraźnią poety w zapasach z cyframi.

„Minister spraw wewnętrznjch  pan Walpole jest 
człowiekiem now ym , do klórego stronnictwo konser­
wacyjne wielkie przywiązuje nadzieje. Jest on ad­
wokatem i należy do rodziny s ław nego Walpole.

„Minister spraw zagranicznych lord Malmesburj' jest  
równie człowiekiem  nowym w administracyi. Jest  on 
wnukiem lorda Malmesbury, który b y ł  posłem angiel­
skim w e Francyi w czasie układów  zawiązanych  
z dj'rektoryatem. Lord Malmesbury z w a ł  się wten­
czas p. Harris.

„Minister kolonii sir John Pakington jest  niespodzie­
wanym. Jest to urzędnik z prow'incyi uchodzący za 
człow ieka  czynnego i dobrego admiuis'ratora. Będzie  
musiał nim być, jeżeli ma podołać zadaniu jakiego  
się podjął, bo w obecnej chwili ministerstwo kolonii 
niemałym jest  ciężarem.— Sir E d w a r d  Sugden powo­
łany7 na lorda kanclerza jest jednyui z najznakomit­
szych w A agl i prawników. B y ł  on już lordem kan­
clerzem IrJandyi w  r. 18.14.
„Prezydencya rady, urząd honorowy, oddana zosta ła  

hrabiemu Lonsdale. Lord Lonsdale dawniej lord 
Lo wther w łaścicie l  ogromnego majątku znany jest  
w  Anglii jako gorliwy opiekun sztuk pięknych.

„Pan H rries prezes bióra kontroli to jes t  bióra 
spraw Indyjskich, jest wyjątkiem od tego co powie­
dzieliśmy o niedoświadczeniu większej części nowych  
ministrów. Pan Herries b j 'ł  dawniej ministrem skar­
bu i ma długą praktykę interesów. Minister handlu 
pan Henley jest  także nowym człowiekiem w  admi­
nistracji, ale podobnie jak pan Walpole zdobył s o ­
bie zaszczytne miejsce w Izbie niższej. Minister wód  
. tasow lord John M anners, m łodszy syn księcia

Dwaj ostatni członkow ie gabinetu książę Northum­
berland i hr. Hardwicke przynoszą z sobą podobnie jak 
lord Lonsdale w p ły w  wielkiego majątku i wysokiej  
pozycyi. P ierw szy jest admirałem i dziwną jest, że  
go powołano do w ydziału  marynarki, bo w7 Anglii 
rzadko się zdarza aby admirał piastował tekę ma­
rynarki a jenerał tekę wojny.

„W iadomo, że  w ministeryumangielskiem są dwie  
kategorye: ministrowie gabinetowi, którzy mają wstęp  
do rady i ministrowie bez udziału w radzie. Do tych 
ostatnich należy lord namiestnik czyli wice-król Ir-  
landyi którym będzie lord Eglintoun znany z wypra­
wionego przed kilką laty turnieju, co nieprzeszkadza, 
że  w politj'cznym świecie  ma sw oje  stanowisko.

„Nakoniec podsekretarz stanu spraw zagranicznych  
lord Stanley jest synem hrabiego Derby pierwszego  
ministra.

„Z takiemi to żywiołami przedstawi się Izbom lord 
Derby i z niemi przeprowadzi zapewne za dwa mie­
siące ogólne wybory. Stronnictwa zgodziły  się na 
to," aby nowemu gabinetowi nie przeszkadzać w  za ­
łatwieniu bieżących spraw se s s y i ,  a ministeryum 
z swej strony nie przedstawi przed wyborami ża­
dnego ważniejszego projektu. Lada dzień lord Der­
by w  Izbie lordów a pan d’Israeli w  labie niższej 
w y ło ż ą  swój program. Zamierzają oni jak mówią 
ośw iadczyć , że są za w sze  stronnikami zasady pro- 
lekcyi ale że  chcą zasiągnąć w tej mierze opinii kra­
ju i zastosować się do jego  orzeczenia. Stosownie 
do tego jak wyborcy ześlą w iększość  w  d a c h u  s i H ~ 
nowczego porzucenia albo też przywrócenia JO7® 
protekcyjnego, stronnictwo jPeeiistów Pr* ^ mA a Ki? 
do torysów albo do reformislow. w  “ . £ .  ,
przyszłe  wybory więcej niż kiedykolwiek będą oży­
wione.

f o c h y -
„  v V v s z e d ł  edykt tyczący się do-
R zy m  2 0  l u t c g . dogyć w ieUjje zroj,jł w ra£e_

l  i  on"na celu pokrycie deficytu w budżecie ro­
bi b i e ż ą c e g o .  Wiadomo, że dochody me rownowa- 
L  wydatków w państwie papieskiem. Równowaga 
trwała £Ż do 1 8 3 1  r. co w iększa dochody przeno-
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s i ły  wydatki. Od tej chwili ruc.iy rewolucyjne z a ­
trzęsły fmanse. Ilząd » ic C,irji c P o c h o d z i ć  z defi­
cytu w deficyt, postanowił stanowczą położyć tamę 
ogłoszeniem c z t e r e c h  uowyeli podatków.

Pierwszym j  st P datek zipmski zw any d a l i ta  rt>- 
ale. Powiększonym z o s ta ło  %. Mimo powiększ*uia, 
jest o n  j e szcze  nierównie mniejszy od ziemskiego po­
datku w e  Franryi. Drugim jest summa 2 5 0 , 0 0 0  sku-  
dów rozłożona na wszystkie gminy państwa. W roku 
1 8 5 1 ,  podobnie ściągniętą była  nadzwyczajna kon­
trybucja w summie m liona. Tego roku na czwartej 
ograniczyć się mógł rząd części. Ti zer im jt st po­
większona taksa na sol. W raca ona d i  te j ,_ !aka 
była w  r. 1 8 4 7 .  W  tym reku Pius IX. zn iży ł  ją był
0 bajoka na funcie. Ilzplita tak w y p r ó ż n i ł a  skarb
1 zat h w ia ła  fmanse, że te */a bajoka przy w roconem 
i owa pomoc podana ojcowskiem sercem Piusa uboz- 
szvm mieszkań om s z c z e g ó l n i e j  wiejskim, cofniętą bye 
m u s i .  Czwartv podatek nałożono na towary kolo­
n i a l n e .  Jest  on bardzo niski zw ła szcza  na k a w ę , k t ó ­
rej użycie jest w krajach papieski* h tak p t w s z f -  
cłtne.

Konsystorz zbierze się na dniu 15 marca. Jak mó­
w ią ,  kilka kardynalskich kapduszy rozdanemi zo­
staną.

—  Ajenci kompanii dróg ż-luźnych w pań twie ko- 
ścielcem przybyli do Rzymu.

—  Mów ią o projekcie oświecenia gazem głów nych  
części stolicy.

R o s s y a.
Najświeższe wiadomości z Kaukazu, z dni 5 ,  G i 7  

b. m. br/.mią zadaną Szamilowi por; żką. Oprócz jo -  
nerała-major-i księcia Uarjatyskiego, czynny udział  
w t e j  świetnej wyprawie przyjęli: jen.-major Kru­
k ow sk i,  pułkow nicy: baron Nicolai, Karowe, B ak ła -  
now i fligcl-adjutant pułkownik ksią e W on ńcow, 
który szturm m zd. b y ł  auł Awtur;. W ciągu tej 
w ypraw y oddziały pomienionych dow ódców, ,, nio­
s ły  tylko stratę w jednym zabitym i w 2 4  ranionych 
żo łn ierzach , a którą to tak mało znaczącą stratę 
w  porównaniu z niesłychani mi korzyści imi w następ­
s tw ach , przypisać należy śmiałym, dzielnym i dobrze 
obmyślanym rozporządzeniom jen.-majora ks. Rarja- 
tyńskiego. Przy futorze Andijskim, dow odził sam S z a -  
mil; napróżno jednak po rozbiciu i wyparciu go z fu­
toru, za g rzew a ł  sw ą  obecnością rozbitków do wzno­
wienia boju, próżno w a lczy ł  jak prosty miurid, strze­
lając z broni albo idąc na p a ła sz e ,  zaw sze  bowiem
odparły b a g n e t a m i ,  p o n i ó s ł  z u p e ł n ą  p o r a ż k ę  w  z n i ­
s z c z e n i u  d o m o s t w ,  z a p a s ó w  i u i i e u i a ,  o n . / ,  w  u b i c i u
znacznej ilości ludzi i ranieniu tychże. Ale najgłó­
wniejszym i zadanym ciosem dla niego, jest upadek 
na duchu, i osłabienie w pływ u Szam ila , który nie 
z d o ła ł  zasłon ić  najlepszych sw ych podwładnych od 
zupełnego prawie zniszczenia. (K . W .)

  Car. BI. a. Bdhmen p isze: Niedawno dzienniki
doniosły, że Jlosya posiada na m<>rzu Bałtyckimi 4 2  
dobrze obsadzonych i uzbr* jonych okrętów. Do tej 
wiadomości i tę podajemy, że s i ła  wojenna Rosyi na 
morzu Czarnem i Azowskiem wedle urzędowych do­
niesień wynosi obecnie 5 0  do 6 0  statków wojennych, 
między które mi doskonałe parowe fregaty, i coraz 
więcej takowych przybywa- Podróżni uważali w W ar­
szaw ie , Że tam niezmiernie czynnie zajmują się urzą­
dzeniem parku a r t y l e r y i .  Kołodz.eje i kowale nuyą 
nełno roboty. Można też z pewnością przypuścić, 
że  Ilnssya przezorna nie da się zaskoczyć żadnemi 
wypadkami bez przygotowania. P ięć korpusów pie­
choty: 1 , 2 ,  3 ,  4  i 6  z w łaśc iw e  mi dywizyami jazdy  
i artyleryi rozstawione są w stanie gotowym do woj­
ny w prawdzie  na nieco rozległej przestrzeni od 
granicy królestwa aż do M oskwy. W ojska stojące 
w P olsce , same przez się stanowiłyby już doskonały  
korpus pomocniczy. _________________

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków I m arca. K orespondencya pryw atna donosi nam 

* T arn o w a: „Dziwne i przypom inające najdziwniejsze historye o 
strachach i duchach zaszło tu  pod sam koniec karnaw ału  wy­
darzenie. N a  pryw atnćj zabawie w domu pewnćj wdowy, kiedy 
ochocze grono stanęło do m azura, zw ierciadło w spaniałe wiszące 
od dawna spokojnie na  ścianie, spada i tłucze się w kaw ałki 
pod stopy tańczących! Zmieszało to nieco ochotę m azura, zw ła­
szcza, iż zauważano, i e )ia.k został cały i sznur na k tórym  wi­
siało lustro, nie przerw any; gdy dalej kończono ju ż  nie ocho­
czego ta ń c a , zegar szkłem okryty, wysoko na pułce kątowćj 
w pokoju stojący,^ spada i tłucze się znowu pod nogami tań ­
czących! —  T o  ju ż  zmieszało na seryo m iny g ośc i, k tórzy  
złowrogo na siebie spogl?*130 ‘ szeptać między sobą poczęli. —  
Gdy zaś u legając niezm ieszanej gospodyni zachętom, rozpoczęto 
P o lk ę , deka u  fortepiana peka  z  trzaskiem  w ten  sposób, iż 
instrum ent wysłużony, sta je  się ,uez °  n^m °  g ram a! II N a tu ­
ra ln ie , iż zabawa usta ła  i goście 91? roze . zekspir powie­
dział : iż są dziwy na św iec ie , o który c się me śniło filo­
zofom. “ . ,

—  Wczoraj przedstawiono na tutejszój scenie ramat „Ka­
pitan P aw ełu ze znanego romansu Dumasa. N ie  my lmy roz 
  -   “  ‘

bierać  sztuk  nie now ych, choćby te  ja k  n iniejsza od parę lat 
nie były widzianem i. Zresztą zaw ikłanie, o co głów na we fran­
cuskich dram atach zręczne, scen efektowy-ch niem ało, a obok 
nich k ilka  scen strasznie długo opisow ych, monologów również 
dosyć dla zrozum ienia w ten  tak  łatw y sposób charak teru  osób 
dz ia ła jących , k tó re  się w nich zwykle spowiadają z te g o , co 
m yślą i czują. D la  artystów  wszakże pole do popisu w scenach 
ofektowych, a nie lada trudność w utrzym aniu długich  opowia­
dań , by' nie osłabić ciekawości nietylko słuchaczy' na  parterze , 
ale także słuchaczy na scenie. N ajtrudniejsza  rola je s t  m argra­
biny d’A ray, a oddana by ła  m dło i niedostrzegliśm y w grze 
je j owej walki między obowiązkami konweniencyi światowćj i 
obowiązkami serca , z którćj potylokrotnie pierwsze b ra ły  górę. 
Pani L inkow ska w roli M ałgorzaty  by ła  niekiedy wzniosłą, 
mianowicie kiedy ojca ocucić się s ta r a ; pan Kalieiński w roli 
P aw ia  pokazał nam także parę połysków swojego ta len tu , po­
winien wszakże porzucić ową drw iącą postawę i grę twarzy, 
którćj używał w miejsce poważnćj rezygnacyi. D ram at ten  m ógł­
by bardzo za jąć , ale wymaga większego w ypracow ania, a tu 
naw et ró l dobrze nieumiano i nieraz ak tor w czasie najw iększćj 
akcyi pow tarzał monotonnie za suflerem, k tórego słyszano w ca­
łej sali —  i nifgra l.

—  W e czw artek , tj. dnia 4go m arca b. r . , pierw szy raz 
oryginalna kom edya E sterka  i krotofiła ze śpiewami Kom iniarz  
i  M łynarz.

—  O trzym aliśm y lis t z Oświecima następującćj t r e ś c i : W  nu­
merze 4 2 Czasu (kronika zagraniczna) umieszczono artyku ł o 
wyścigach koni pocztowych pana D irin  i Annikow, uprzężonych 
tró jkam i po jednem u w hołobli a po dwóch na przyprzążce 
dnia 1 lutego w Petersburgu  na Newie odbytych, gdzie tró jk a  
pana Annikow 5 5 w iorst (blisko 8 m il) we 2ch godzinach i 
1 6tu m inutach odbyła i zakład 2 6 60 rs. w y g ra ła , co wynosi 
po 1 7 m inut na m ilę, góy tymczasem z tró jk i pana D irin  dwa 
Iconic w końcu 3 5 w iorsty padły. —  W  porównaniu z tym 
biegiem  na lodzie N ew y saneczkami lekkiem i i jednym  or­
czykiem nie od rzeczy będzie napom knąć o biegu koni poczto­
w ych, uwożących na dniu 11 go października z. r. N ajjaśniej­
szego Cesarza z K et do W adow ic, 3 mile, w 60ciu  m inutach, 
a  zważywszy położenie górzyste z K ęt do W adowic, miejscami 
nieujeżdżony szuter, ciężar powozu, w nim 4 osób i 2 poczty- 
lionów na koniach, i to, że o żaden zak ład  nie jechano, poka­
zuje s ię , że konie pocztowe kęckie daleko więcćj dokazały, 
gdyż z ciężarem  milę we 2 0tu m inutach odbyw ały; —  w arta- 
łoby więc, aby w łaściciel tych koni kopnął się z niemi do P e ­
tersburga  i o zakład  z panem  Annikow po Newie na wyścigi 
się puszczał.

-—■ W  B erlinie przedstaw ioną będzie w krótce „ A ntigona “ 
Sofoklesa «> oryginale greckim  z ch ó ram i, do k tórych m uzykę 
dorobił M endelsohn-B artholdy. Kostium y m ają być ściśle h isto­
ry czn e , ro le rozdane m iędzy uczniów najwyższćj klasy gymna- 
z y a ln ć j ,  Bułlercm b ę d z i e  p r o f e s o r ,  nsij większtl tylko dotąd  trud-
ność o role kobiece, bo jeżeli je  także studenci przedstawić 
m ają , jak że  tu  dotrzym ać historycznej wierności kostium ów ?

—  Czytam y w Gazecie N ow o - P ru sk ie j: „ N a  wielkim  balu 
w T uillcries w dniu 23 lutego, przyszło, miino obecności księ- 
c ia-p rezyden ta , do nieprzyjem nego za jśc ia , k tó re  zabawę na 
chwilę przerw ało. Syn jen e ra ła  P erisse , m iły m łodzieniec, roz­
m aw iał dość długo z jed n ą  m łodą damą. N ag le  p rzystąp ił doń 
jak iś  hiszpański oficer i nakazał mu poprzestać rozmowy z ową 
dam ą. P- oburzony, zażądał wyjaśnienia, dając kartę  swą ofice­
rowi. T en  wszakże niechciał nazwiska swojego w yjaw ić, a  P . 
poprzestał na tć in , nie przeryw ając rozmowy z dam ą; kiedy 
H iszpan rozkaz swój po w tó rzy ł, uniesiony Perisse wyciął mu 
policzek. H iszpan kopnął Perissa  i powalił go na z iem ię , a 
chcąc go drugi raz nogą u d e rzy ć , trafił ową damę. Rzucono 
się natychm iast na pasujących się, u dziś rano (2  7 lu tego) m iał 
się odbyć pojedynek. T ak  się na  balach wydarza. “ Bylibyśm y 
tego skandalu nie podnosili, gdyby znana z przychylności ku 
nam Jnde'pendance Beige nie by ła  podała  zam iast p. Perisse, 
„pew nego Polaka.“

Przyjechali do K r a k o w a  od ó nia 29go lutego do Ig o  marca:  
h r . N iem ojew skaL u d w ik a * Polski. P an o fk a  K roi z P ius .  Dziekońska 
Pelag ia  z P a ry ża .  Urbański  W o jc ie c h ,  s k ry p to r  o. k. biblioteki 
u u iw e r s ) tc c k ie j ; Sawicki Teofi l;  T hom a s  Ferdynand  z Vt ieduia. 
Desmurqueet M s ry a ,  Beziers  M a ry a  z P a ry ż a .  Rom er  A leksander  
* K raku .zow ie .

Wyjechali: Gorczyński Ju lian  * żoną do Hucisko.  M roczkowski 
do Gdowa. Soohocki z có rką  do Lw ow a.  Bicnczcwaki Antoni do 
Rzeszow a-  Lehmann Karol do Prus. Volange Konrad do W a r s z a w y .  
Z a ra ń s k i  S tan is ław  do Wiednia, l i r .  B ak o w sU  .lun do \1 iednia.

t o s  papierów publicznych i pieniędzy.
Vtfiv4 - ń .  K ursa  te legra fic zne  a  d n ia  1 .

ó-prCiS. I 4 l6. -p ro c .  b 4 %  — '
4- p ie c .  alfeSO r. 9 1 3  -proc. 5 8 s/ , . -  1-P

Ig o  m arca .
Metftii?*! 4- prcc. 76*'/g.

. r n  . . . . M  . proc 19 V,—  Metaliki
* e i ą j  t- * ‘838  r. *50  3 0 3 %  — A ugaharg  124 -  Londyn 12 
25 kr. — Pary  i I 471/ . . . Awoya Bankowe 5234 Akeyo kolei 
i i i .  pół*. FArdin. 525 Vożvczka z r. 1851 lit. A. 94%. — fl 105'%,.
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kn

K urs k r a k o w sk i 2go marca. Banknoty  8 5 % .  — P r ą t k i  k u ran t  
104% . — I m p e ry a ły  ros. 34 g r .  20. — Ruble s reb rne  100. — 
Dukaty  19 z łp .  g r .  2 0 . — L is ty  z as taw n e  Król.  Pols,  bez kupon. 
100% . — L is ty  zaat .  galio . żą d a ją  8 4 % — dają 8 4 % . — Cwano, 
s ta re  106 % nowe 106% .

K u r s  lw o w s k i  z d. 27 lutego. Dukat holes .  5 z ł r .  45 k r .  — B « -  
h a t  oes. 5 z łe .  47 kr .  — P ó ł i ro p e ry a ł  r rv y js k ie  10 z ł r . — 
* r - 2 Rubol r o sy jsk i  1 zfr.  56 kr . — T a la r  pruski 1 z ł r .  47 

P o lsk ; k u ran t  i pięciozłot. I z ł r .  26 kr . — Galie, l is ty  
zas taw ne  *a 100 z ł r .  82 z łr .  30 kr.

H t s r s  w i e d e ń s j j l  s ,jnia 28gu lu teg i  — Sietolik! f 4 7 , .  — 
pożyczka 8 4 % . _  z ieden  .. 1238 — Akcyc Kolei
źeiazn. o2  -  Agin 0d s ło ta  3 0 ' / ,  od s r e t r a  2 3 ' / , .  

f i u r s  w r o s - i a w s k ;  s dnia 28 lutego Aauknocy a u s t iy  .ckie 8 2 % .  
L is ty  za  t. poznań. 103% aowe 0 1 % .  -  L is ty  zai t. Król.  Pol .
9 6 % .  -  ś k o y e  Kolei * e ia ,a . K rak .  -  aornn  -  sr.ląs. 8 2 ' / ,  — Polski 

ran t  r 6 % .  * *

Inseraty.

P8IA SA  Z z i ó ł
p. If of lie & Comp.

pod zaręczeniem.
Pod względem na&zej pomady, udało  &ie n a s z e ­

mu Rothe przed trzem a latami prze* 111o -letni^ 
us Inośe wynaleźć  pomadę, k tóra  nietylko wyrhód ivłosow w s t r z y ­
m u j e .  a le naw et  dziedziczne s łabości  #kóry  p okonyw a ,  tuk dale­
ce Ś6 po 20 — 30to - letniem w y  lezieniu w łosów te s ła b o ść  leczy 
i w, Oiill miesiącach a  najpóźniej w jednym ro k u ,  n»j -iękniejszy 
i na jm ocnie jszy  w łos  wyprow adza.  Poprz< doio zaw sze  m irmar.o . 
że przy  ły s ien iu  g fow y  cebulka w łosu  obam e r a ,  że nigdy w erej 
nowego włosu  napowrót w v d te  nie m oże ;  lecz pudlo się przecież 
na to p rzekonan ie ,  że każden w ło s  w ic ej -  g »łęź %v korzeń ma, 
któ ry  w p ro s t  czaszki  się d« t \ k a ;  gdy w cc bto do tak ich  dzie­
dzicznych sfaboćoi je s t  sk ło n n y m ,  to w \sy c l iu ja  soki w  sąisi**- 
d o ich o tw o ra c h ,  które /.e krwi p rz y b y w a ją ,  a korzeń tylko t ł u -  
wtośeia sk ó ry  żywić  się jeszcze  m oże ,  k iórato  jednak  do w y d a ­
nia w ł i s u  dosta teczna  być nicmoże. Z  utworu naszej  pom a­
dy moż.ia b )ć  pewnym niezawodnego zwilżenia obesch łych  s o ­
k ów , i że znów nowe pożywienie do korz nka s p ły n i e ,  a n aw et  
u tych. k tó izy  z a s ta rz a ły  chorobę w łosów  c ie rp ią ,  użycie pomady 
w powyższym czacie 3 — 4 razy .  odnawia dno w ło só w  t a k .  iż n o ­
we dzia łan ie  skó ry  następuje.  Z tego więc powodu w ynalazca  ł a ­
two czas  w y ro ś o :ęcia w łosu  w y rach o w ać  może. Je s te ś m y  zatem 
tak  gruntownie o skutku j j  p rzekonan i ,  iż ► ie koźlem u od nas 
kupującemu obowięziijemy zap łacona  ilość napo = ió t  zw róc ić ,  j e ­
śliby w ciągu jednego roku w ło sy  nie w y ro s ły ,  j a k  niemniej w y ż -  
sz.) kwotę po doznanym skutku sobie zam aw iam y .  — S ło ik i  nie- 
w y n o s race  stosownej ilości *a bez zaręczenia .

(*loiBi mniejszy kosztuje 5 złr., większy O z l r . )

Ikiiiidistex-A^oaiiafle
przeciw  łupieżow i.

Po wielokrotnych rfnclioilzeniach, u.lnło nom »ie także  wyoaleś* 
powyższą  pomadę, k tóra  przy  codziennem jednorazou  cm używanie,  
skórę g ło w y  w czternastu  dniach od nieznośnych łupieżów zupełnie  
woli ą  rob . a za razem  dno w łosów  ożywia  i wzmacnia. Z a k ła d  
w yrobu  tejże,  za sku tek  ręczy ,  i w raz ie  n ieotrzym ania  skutku,  
za p ła tę  napowrót w raca .

(Crna tejże po 3 złr.)

Woda Lilionese de Cologne
pod zaręczeniem.

Przeciw  p iegom , oen tce ,  l i sza jom . trędowa<*inom, siności n o ta .  
żórtćj cerze,  plamom po ospie. Polecamy Jako pewny środek nasy.ą
.1 .. .I ...................... .U f a  I t l i . . . . . . .  ... u .n .la  ...I , . . ia  1.. n .a a J A .. .  1 . 1. > • >

lllip o w riH  aw pi» i;unc w.-c-ttłunj, iłatą/.K>. MOI

s łabości  nic w y s ta rc z a ły ,  zaręczeniu nicpodpnd >j i.)
Pow yższych  pomad i wndy Lilionese de Cologne nabyć można 

w  Skłud/.ie Komissovsym u

(662-3-6) b  G u in p lo w ie z a
na Straflomiu pod liczbą 5 i 6. 

( C e n a  m n i e j s z e j  d a s z k i  8 ,  w i ę k s z e j  3  z i p . )

P odpisany o św ia d c z a ,  iż w , z l a n i e  fo r tep iana  ( fa b ry k i  pana 
Dolinar)  puszczonego na lo tc ry ą  lw ow ską ,  do dnia 10 kwietnia 
b. r . a u tegoż z łożonego ,  w a r u j e  s o b i e  i o s t r z e g a ,  że 
pierwej z w łaścicielem jogo musi się porozumieć.

( 7 2 1 - 1 - 3 )  L u d tc ik  Z a w a d z k i ,  zegarm is trz .

M ł y n  w  K r & y w a c z c e
kilkanaście ,  s iąg  od gośeicńoa na rzece Skaw 'n a .  o t rzech  kam ie­
niach. od S^o M ichała r. b. na t rzy .  s z e ś ć ,  lub wic ej lat  z w’ol- 
nej ręki do w ydzierżawienia .  — O w arunkach  każdy chrześcianin 
u rządzcy  we dworze dowiedzieć sie może.

K r iy w a c z k a  2 ig o  lutego l <52. ( 7 0 6 -  - 3 )

— P. P. ty c h .  k tó rzy  z ł o ż d i  w l
_ r. t a   ................... . .  .

dpisany u ru sza  W .  W .P to w przeciągu dn

( 7 0 8 - 2 - 3 )
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Ipogoda z chmur. J wicher zpłz.

„ | ko ło  przy  księżycu. i 2 9 -
pochmurno ' wicher  z. i śnieg.
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